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DOMOWE SPRAWY j
K R Ó L A  J A W A  S O B I E S K I E G O .

(Dalszy c i ą g ) .

.  i
J a k ó b  Sobieski p rag n ąc  synom sw o im  M arkow i j 

i J a n o w i  dać odpow iednie  w ychow anie ,  godne ich 
ro d u  i fortuny, pow ierzył k ierunek onego S ta n i ­
sławowi Orcliowskietnu, św ia tłem u i bardzo  z a ­
cnem u mężowi. I n s t ru k c ją  zaś wychow ania  udzie­
lił n a  piśmie, mieszcząc w niej bardzo  trafne i pe ł­
n e  światła rady. P rz ed e  wszystk iem przep isu je  
porządek  modlitw i zaleca s y n o m , aby  przez całe 
swoje życie, o ile to być może, każdy  dzień rozpo­
czynali od wysłuchania mszy świętój. Nie zapo­
minając o g łównóm  ich przeznaczeniu , służenia 
orężem  Rzeczypospolite j,  pow iada da le j :  Nie
chcia łbym  ja, aby  się pap inkow a to  i pieszczenie 
chowali, i owszem życzę, aby  zawczasu żołądek 
ich przyw ykał g rubym  potrawom , k tórych  się im 
da  B óg  na wojnach zażywać przyda, a mnie to sa­
m em u zepsowano żo łądek ,  że mnie z młodu nn-

zbyt,  jako  to j e d y n a k a ,  co się ojcu m em u nie ch w a  
li, nazby t  pieszczenie chowali.

M ając na baczeniu  m łodość synów  tak pocho ­
pną do zabaw i uciechy pow iada dalej w instrukcji: 

G d y  ich na  bankiet ja k i  będą pros ić ,  albo na 
posiedzenie, kędy bia łogłowy będą, nu miejsca 
poczciwe i owszem  niech idą, niech zdrow i ta ń c u ­
ją .  Nie chcę ja ,  aby  po łacinie tylko byli m ądrem i,  
ale żeby  i po polsku byli grzecznemi, wszak się 
nie do kapicy ty lko i su tanny  ćwiczyć będ ą ,  a j e ­
śliby też i do tego stanu  k tórego  z nich P a n  Bó<r 
pow oła ł ,  to im  wokacji Boskiój non impediet 

M ó wiąc o m iłości braterskiej pow iada: tej naj- 
bardziój p rzes trzegać  będzie p. O rc h o w s k i , żeby 
się za m łodu  bracia miłowali, bez zazdrości, bez 
s w a r ó w : m łodszy niech s tarszego szanuje , a s ta r-  

j szy niech młodszego miłuje.
Zalecając synom  d o b re  obyczaje, dodaje w re-  

szcie: a jeże liby  często napom nienia i strofowania 
nie słuchali, czego o nich nie rozum iem , niech mi 
da  znać p. O rchow sk i,  a j a  będę wiedział, co z tym 
rzec, je s t  p rę t  do tego pod k tórym  młodzi rosną.

S a m  ojciec b a rdzo  światły człowiek, uczy ł sy ­
nów siedmiu języków , historji, i zapraw iał nade



wszystko do wym ow y, tak  n iezbędnej w kształcie 
rz ą d u  ówczesnego. P rz y te m  pobierali n au k ę  ta ń ­
ca, fechtowania, muzyki, w czem J a n  m łodszy  
szczególną odznacza ł  się zdatnością, i u ży w a ł  z ró­
wną biegłością fleta, g ita ry ,  pędzla, j a k  ru m a k a  
i oręża. C zynny  um ysł jego  z łatw ością wszystko 

pojm ując , w kró tce  nauczy ł  się tego, co um ia ł  o j­
ciec, a łą cząc  dow cip  ze zręcznością , piękność 
z w dzięk iem , serce kochające z silnym ch a ra k te ­
rem , nam iętne zam iłowanie p rac  um ysłow ych  i za­
p a ł  do  t rudów  i n iebezpieczeństw , w róży ł  św ietną 
przyszłość d la  s ław y swej i d o b ra  R zeczypospo­
litej.

P o  ukończen iu  nauk i w domu, dla n ab ra n ia  
p rak tycznego  życia, jak ie  dają świat i podróże ,  
m łodzi Sobiescy wypraw ieni zostali w obce kraje  
do A nglj i ,  F ra n c j i ,  W ło c h  i P o r ty  Ottomańskiej.  
N ajdłużój mieli zabaw ić  w P a r y ż u ,  d la ukończe­
nia nauk , jako  w mieście zwanem ju ż  wówczas 
stolicą polerowanego świata, i w T u rc j i  dla pozna­
n ia bliżej o lbrzym a, z k tó rym  przez resztę dni 
walczyć im w ypadnie .  Chciał jeszcze ojciec w tym 
sam ym  celu, w ypraw ić  synów do Azji, ja k o  w głó- 
w nem  siedlisku h o rd y  pogańskiej,  ale podróż  ta  

nie p rzy sz ła  je d n a k  do skutku.
P r z y  od jeźdz ie  z Ż ó łk w i  b łogosław iąc d z ia t­

kom  w r. 1644, rzek ł:  Dzieci moje, zajmujcie się 
we F ra n c j i  tylko sztukami p o ż y te c z n e m i , bo co 
się tycze tańca ,  będziecie  mieli czas do w ydosko­
nalenia się w tym  z T a ta ram i .

W  P a r y ż u  m łodz i podróżnicy  bardzo uprze jm ie  
p rzy jęci zostali na  dw orze  A n n y  A ustijaczk i.  
L u d w ik  X I V  był wówczas jeszcze w kolebce, 
F r a n c j ą  w im ieniu  je g o  rządził  k a rd y n a ł  M azari-  
ni, a miłostki i z a lo tn o ść  b y ły  je d y n ą  namiętnością 
rozryw ką , potęgą, a nawet w szechw ładną  m odą 
rządzącą  całym  św ia tem  wyższym. M łodz i  S o ­
biescy u rodziw i,  d o b rz e  w ychow ani,  pełni dowci­
pu, zalecający się s ła w n y m  rodem  i bogactwem , 
znaleźli zaraz n a  wstępie wszędzie dla siebie d r o ­
gę praw ie  k w iec ie m  zasłaną. Szczególniej J a n a  
pod tym  w zg lędem  powodzenie było wielkie, mi­
m o  tego  nie zapom ina jąc  o zaleceniu  ojca, a p r a ­
gnąc  ćwiczyć sią  w sztuce wojskowej za pozwole­
niem je g o  z a c ią g n ą ł  się we F ra n c j i  do kompanji 
czerwonej muszkieterów .

W  ow ym  czasie w r. 1645 P a r y ż  zachw ycał 
się n ieznanym  sobie widokiem. R yło  to poselstwo 
W ła d y s ła w a  I V  p roszące  o rękę  M arji  L udw ik i,  
późniejszój żony J a n a  K az im ierza ,  a szczególnej 
p ro tek to rk i  p a n n y  d ’A rq u ien  córki ochmistrzyni 
te jże  księżniczki. P ose ls tw o  to nadzwyczaj św ie­
tnie u rządzone  s k ł a d a ł o  się z 800 osób, do k tó re­
go p rz y  wjeździe p rzy łączy li  się także  i Sobiescy,

ale na nieszczęście d w ór  księżniczki a późniejszej 
k rólowój M arji  L u d w ik i  zupełnie  był francuzk i,  
i s k ła d a ł  się z pan ien  sam ych  F ra n c u z e k .  Z tąd  
w p ły w  zw yczajów  i obyczajów francuzkich  na 
sz lac h tę  polską coraz s taw ał się wyraźniejszym , 
g in ą ł  z nim sta ry  obyczaj a po w sta w a ł  nowy, k tó ­
ry  nie m ogąc o d razu  prze rob ić  P o laków  na F r a n ­
cuzów , robił  z nich n ieraz cudactw a i s ta w a ł  się 
narzędziem  wszczepiającym złe zachodu, na buj- 
nym  g runc ie  wschodniego p rzedm urza  E u ro p y .— 
T o  też pan n y  dw oru  królowej,  dosyć często w y­
chodziły  za m agnatów  polskich, czyli m ówiąc j a ­

śniej, świetne rob iły  kar je ry ,  naś ladu jąc  w tern 
sw o ją  kró low ę i dobrodzie jkę,  nie z miłości p o d o ­
bno do m ałżonka sw ego królew skiego przyby łe j  
do Polsk i .  P anow ie  zaś polscy, tak  j a k  to i dziś 
j e s t  ty lko na inny sposób, n iezm iern ie  lubowali się 
w tych  zag ran icznych  perłach ,  a nasze dzieweczki 
z koralowem i ustam i, z buziami j a k  róże, i b u r -  
sz tynowemi włosami, często m usia ły  ustępow ać 
p ierw szeństwa, tym  zam orsk im  dziwadłom , z wiel- 
k ą  stvoją k rzy w d ą  i szkodą kraju. I  tak  pożenili 
się z F ra n c u z k a m i  K rz y sz to f  P a c  kanc le rz  L i te w ­
ski, M icha ł  P a c  dobry  żołnierz, Morsztyn wielki 
P o d sk a rb i ,  i wielu jeszcze innych, a wielu chętnie 
choć oczam i wciskało się do f raucym eru  królowej, 
żeby  po ig rać  spojrzeniem  z nadobnemi buziam i 
ładnych  cudzoziemek.

P o m ię d z y  wszystkiemi pannam i dw oru ,  o dzna­
c z a ła  się je d n a k  szczególniej, M arja  K az im ie ra  
d ’A rq u ie n ,  tak  względami samej królowej,  ja k o  
też wczesną pięknością, i weześniejszem j e ­
szcze  rozwinięciem się w ładz um ysłow ych . B y ła  
o n a  ja k  powiedzieliśmy, córką ochm istrzyni M arji  
L  udwiki je szcze  w tenczas k iedy ta zw a ła  się księ­
żni c z k ą  de N evers, zostawszy więc kró low ą, nie 
ty lko  że nie p rzestała  kochać z czułością m łodą 
jedenasto le tn ią  dzieweczkę, ale naw e t  mimo lat jej 
dziecięcych wzięła j ą  z sobą do P o lsk i  i otoczyła 
na j t ro sk l iw szą  pieczołowitością. I  m łodziu tk ie  
dziewczę idąc w lata rozwija ło  się w coraz n a d o ­
bniejszy  kwiat, od ,k tó re g o  b lasku i woni durzeli 
panowie, magnaci,  króle, a naw et u le g a ła  z pewną 
s łabośc ią  sam a królowa.

Z a  przybyciem  de P o lsk i  po odbytej koronaeji  
w K rakow ie ,  królow a z now opoślnbionym  m a ł ­
ż o n k ie m  królem  W ła d y s ła w e m  i ca łym  dw orem  
zaproszoną by ła  do Żó łkw i,  w S ierpn iu  r. 1646, 
gdzie  ich J a k ó b  Sobieski w tedy  kasztelan k rak o ­
wski z wielkim podejm ow ał przepychem . Teofila 
S ob ieska  m a tka  naszego J a n a  ofiarowała królowej 
z łocis te  naczynie ważące sto m ark ,  ozdobne naj-  
kosztowniejszemi m edalam i cesarzów  rzym skich,  
a k ró low i i posłowi f rancuzkiem u m arg rab iem u  tle
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B re g y ,  dw anaście  koni ta ran tow ntych ,  pow szeeh- 1 
nie chwalonych z piękności.

K ie d y  w Żółkw i zażyw a gośc iny  kró lew ska pa-  j 

va, tym czasem  J a n  Sobieski odw iedza  w P a ry ż u  sa- 
lony księżny de L onguev i l ie  , zabaw ia się w to w a­
rzystwie bohaterek  F r o n d y ,  i korzysta  z rozmów 
wielkiego K ondeusza,  k tó ry  choć m io d y  latarni, 
ale stary zdobytą, sławą, um ia ł o d g a d n ą ć  genjalne- 
go męża w dwudziestoletnim m łodzieńcu. Z abaw y  
te m łodzieńców  p rze rw a ła  n ap rz ó d  wiadomość 
o śmierci ojca Ja k ó b a ,  który  u m a r ł  w tedy  właśnie 
kiedy król W ładysław  za m ie rz a ł  go  wysłać na  
k o n g res  w M unste r ,  na k tórym  położono koniec 
wojnie trzydziestoletniej.  N ajb ieg le jszy  przeto 
z dyplom atów  polskich, nie w zią ł udzia łu  w za ­
w arc iu  trak ta tu ,  k tóry  na  d łu g i  czas by ł  podstaw ą 
polityki E u ro p y .

P óźn ió j  przysz ła  wiadomość o śmierci króla  
W ła d y s ła w a  nas tąpiona w r. 1648, i o o tw artem  
w ystąpieniu  całej K ozaczyzny  przeciw Rzeczypo­
spolitej, k tórą  m ądry  król W ła d y s ła w ,  umiał u- 
trzym ać  w przyjaźnetn  dla k r a ju  usposobieniu, 
a n ie rozw ażny  u pó r  szlachty poróżnić.

Z an im  wieść o tern nowem niebezpieczeństwie 
k ra ju  dosz ła  m łodych Sobieskich baw iących  wów­
czas w K onstan tynopo lu ,  P o lska  zaszum ia ła  wrza- j  

vvą wojenną, a szlachta z n iechęcią po d ług im  p o ­
koju wzięła się do oręża, do czego żadnym  sposo­
bem nie m ógł jej nam ówić p rzewidujący  król 
W ła d y s ł a w ,  a p ragnący  gw ałtem  upokorzenia  
wojną Turc ji ,  ja k o  wówczas najniebezpieezniejszćj 
sąsiadki. W szystkie  w tym celu p rzygotow ania  
porob ione  przez króla  W ład y s ław a  w ew nątrz  k ra ­
ju ,  stosunki dyplom atyczne za w ar te  ze wszystkie- 
mi niemal m onarchjam i europejsk iem i,  p rz y rz e ­
czone przez nich pomoce zbrojne i pieniężne, 
rozbiły  się o niechęć szlachty do wojny. I  upór  
zwyciężył m ądre  postanowienie króla, wojna za­
niechaną została, T u rc ja  ocalała, a k rw aw e rozter­
ki d o m ow e, tylko czekały  śmierci królewskiej, 
żeby w ybuchnąć w całej swój okropności.

W p r ę d c e  też K ozaczyzna  pod  dowództw em  
B ohdana  Chmielnickiego po łączona  z T a ta ram i za 
poduszczeniem lu r c j i ,  wydała  has ło  do napadu; 
szlachta rozpieszczona d ług im  pokojem  z g ro m a ­
dziła się w praw dzie  na obronę k ra ju ,  ale niedaleko 
O leska p o d  Pilawcam i, panicznym dotknię ta  s t r a ­
chem poszła w haniebną r o z s y p k ę ,  zostawiając 
prawie ca łą  Polskę wolnym otworem  dla n iep rzy­
jaciela. Szlach ta  z sąsiednich okolic ,  szukając 
schronienia p rzed  niebezpieczeństw em  u k ry ła  się 
w m uraeh w arow nego Zamościa, do k tórego p rzy ­
b y ła  także m atka  naszych S obiesk ich  Teofila ra ­
zem z dworna córkami. U s ły sz aw sz y  o k lęskach

k ra ju  M arek  i J a n  S o b ie s k i , zaniechawszy p o d ró ­
ży  do Azji, pośpieszyli co prędzój z K onstan tyno­
pola, i przybyli szczęśliwie do ob lężonego przez 
n ieprzy jac ie la  Zamościa. T u  p ad l i  z p łaczem  do 
nóg  m atki pocieszając ją w groż ącem niebezpie­
czeństwie, a  Teofila n ieodrodna wnuka wielkiego 
Ż ółk iew skiego , k ładąc  ręce z b łogosław ieństw em  
na g łow ach  synów, rzekła:

—  „N ie  będę was znać za synów moich, jeżeli 
staniecie się podobnem i tym , co się znajdowali pod  
P ilaw cam i.”

(d. c. n.) 

P I E Ś Ń  D Z I E W I C Z A .

Strumień przepływa zwolna po dolinie,
Dzień za dniem cicho przemija dziewczynie.

*
*  *

Strumień znikł w dali, z łączywszy się  z rz ek ą ,
Myśli dziewczyny b iegną  gdz ieś  daleko.

*
*  *

Brzeg odbijają  wody zwierciadlane,
Bujna myśl tworzy postacie nieznane.

*
*  *

Strumień wschodzące s łońce  niesie w łonie,
W  oku dziewczyny nieznany blask  płonie.

*
*  *

W tem  nad strumieniem chmury słońce skryły,
Oczy dziewczyny łzami się zaćmiły.

*
*  #

W ia tr  spędzi chmury, znów słońce zawita ,
Lecz kto łzy otrze, o przyczynę sp y ta?__

Sew eryn  Zaleski.

*
*  ■*-

Dzisiejszą z W a m i rozmowę nie rozpocznę od 
opisu młodziutkiej wiosny uśm iechające j  się po ­
nętnie  zielenią Saskiege ogrodu , r a d u ją c e j  się tę- 
sknemi tonami w ierzbowych fu jarek ,  szczebiotem 
skrzydlate j rzeszy, bocianim klekotem, i p u r p u r o ­
wym b lask iem  promieni s łonecznych. N ic  także 
nie wspomnę o m ajowych w ycieczkach  W a rsz a ­
wiaków na S aską Kępę, ani o bajeczkach i plotecz­
kach  b rukow ych  i f rasunku  ludzi nie wiedzących, 
co z sobą robić.., , ale od razu  prze jdę  do zaczepki 
K u r j c r a  Niedzielnego, o której W a m  w ostatnim 
uum erze  w spominałem. Robię to je d n ak  nie dla
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tego, aby  bru ta lska  ta  napaść godną  by ła  mego 
p ió ra  a W aszej uwagi... . podobne  bow iem  n ie ­
sforne wrzaski zw ykle  pom ijam  milczeniem, ale 
przez  poszanow anie d la sztuki, k tó rą  rad b y m  wi­
dzieć u nas rozw ijaną w ja k  na jw łaśc iw szym  i naj­
p iękniejszym  k ierunku .

B y ł  czas k ied y  m niem ano, że d ram atyczność  
spoczyw a ty lko  w bezecnych  scenach, pełnych 
okrucieństw , m ordów , śmierci i wszelkiego rodza­
ju  katuszy  i idąc za tern pojęciem, powieści p rze ­
pełn iano  różnem i obrazam i m ęczeństw  w p ro w a­
d zanych  bohaterów , na  deskach  zas tea tra lnych  
przedstaw iano  to r tu ry ,  krajanie oiała ludzkiego, 
a  naw et nieboszczyków  w trum nach . Z rozw inię­
ciem się oświaty i przez  to z uszlachetnieniem  g u ­
stu, n iem ile podobne obrazy, w powieści zajęły, 
jeżeli nie d ru g o rz ęd n e  miejsce, to p rzynajm nie j 
nie p rze k ra cza ły  g ran ic  p raw dy ,  i przestały być 

g łów nym  celem dla piszącego autora; na scenie zaś 
sk ry ły  się za kulisy. U zn a n o  bowiem, że d ra m a ­
tyczność nie spoczyw a ty lko w scenach p rz e jm u ­
ją cy c h  dreszczem , s trachem  lub wstrętem; ale za­
równo i w obudzających rzewne, tęskne w rażenie  
i nape łn ia jących  serce uczuciem  pewnej dum y  
z zacnych  czynów przeszłości.

P rz e o b ra ż e n ie  podobne pojęcia dramatyczności 
w l i tera turze ,  u z n a n e  za właściwe, zarówno stoso­
w ane być powinno i w malarstwie, a choć  nie w y­
łą cz a  z n iego scen ok ropnych  i p rzerażających , 
to  u łagodzen ie  ich pozostawia a r ty śc ie ,  przez  
sposób t rak to w a n ia  obranego  przedm iotu ,  aby 
ten  stanowiąc ty lko tło obrazu ,  posług iw ał do 
uw ydatn ien ia ,  jakiej p iękniejsze j,  wznioślejszej 
myśli.

I  tak  Ś. K a r o l  B orom eusz  w pośród zm ar łych  
z m orow ej za razy ,  N apo leon  I  odwiedzający szpi­
ta l  na  J a f i e ,  n aw e t  postacie ch rześc ijańsk ich  m ę­
czenników w chwili najsroższych katuszy, podobać 
się m ogą i podobają ,  i na  zawsze zos taną p iękne- 
mi, bo artyśc i za g łó w n e  zadanie do p rzedstaw ie­
n ia  w nich, nie wzięli okropność m oru, n iem iły  
w idok  szpita lu  z chorem i i um ierającem i,  lub  bo­
leść m ęczenników  w yciskaną srogością to r tu ry ,  
ale chrześcijańskie poświęcenie Świętego , spokoj- 
ność i odw agę  N apo leona ,  i t ry u m f  wiary m ęczen­
ników. G d y b y  postacie  te d rug ie  miejsce za jm o­
w ały  w obrazie, a pierwsze t ru p y ,  ch o rzy  lub  n a ­
rz ę d z ia  ka tu szy  w dzia łan iu ,  czyż m oglibyśm y 
nazw ać  je  pięknemi, choćby pędzlem k ierow ała  
r ę k a  największego genjuszu, chociażby  pod w zg lę­
d em  p ra w d y  i rrykończenia ,  najmniejszego nie 
m o ż n a  było  zrobić zarzutu?

Z tego w ychodząc stanowiska, a robiąc wzm ian­
kę o m alarstw ie nie pochwaliłem  tem ata obrazów

takich ,  ja k :  N e ro  n a  ru inach  p łonącego  K zym u, 
s tanow iącego  sądząc z ty tu łu  g łów ną myśl o b ra ­
zu :—  M orow ą z a r a z ę ;—  K a to  w ypruw a jący  z sie­
bie wnętrzności.  —  Ś m ierć  B a rb a ry .  —  U rs z u lk ę  
K ochanów  ską w trumience. —  O truc ie  B o n y  ja k o  
scenę zm yśloną, a nawet G lińskiego w więzieniu, 
j a k o  b o le sn y  fak t  z naszej przeszłości, nie pozba­
wiony p rzec ie  rzeczy  daleko  wznioślejszych i d r a ­
m aty  czniejszych.

Czem że bowiem do duszy i se rca  ludzk iego  
m ogą przemów ić: krwiożerczy ty ran  p ławiący  się 
we krwi chrześcijańskiej, w ykrzyw iony  boleścią 
K a to ,  t r u p y  niewiasty  i dzieciny, choćby B a rb a ry  
i U rszu lk i  ?

W p ra w d z ie  m o g ą  to być rzeczy, z największym  
w ykonane  ta len tem , w ypracow ane  z d rob iazgow o-  
scią g o d n ą  podziwienia, z nąjwybredniejszem i na-  
w e t  w ym agan iam i sztuki,  ale czyż w malarstw ie 
j a k  W’ l i tera turze ,  myśl nie jcstże duszą dzieła 
każdego  ar tysty ,  a a r tyzm  je g o  c ia łem ?

W y ra ż e n ie  się K u r .  Niedź. że chcąc być lo­
g icznym  kry tyk iem , to gan iąc  powyżej wymienio­
ne ob razy ,  t rze b a  zacząć od potępienia D an tego ,  
Szyle ra ,  B ajrona,  S łow ackiego , jako tw orzących  
najczęściej s traszne i p iorunam i namiętności oświe­
cone obrazy, —  nie ma żadnćj zasady.

W y o b ra ź n ia  bowiem poety, działa jąc w obszer­
niejszych szrankach, w yw ołuje do czynności w szy­
s tk ie  czucia i namiętności człowieka, łączy  je, 
ściera; w tej g rze  myśli podniesionych do idea łu ,  
snuje pieśń  t ryum fu  dla praw dy , cnoty  lub  po­
święcenia, i jeżeli podnosi złe, to jedyn ie  d la  tego, 
żeby  dobre  uwydatnić.

M a la rz  może pędzlem uplastycznić je d n ę  tylko 
chw ilkę  z wielkiego d ram a tu  ludzkości, je d n o  po ­
ru sz e n ie  duszy, nie d łuższe często  j a k  m gnien ie  
oka,  n iechże więc te chwile będą praw dziw ie  p ię­
kne ,  wzniosłe, lub posługu jące  do p rzedstaw ien ia  
p iękności wym arzonej w duszy  artysty . K rw io ­
ż e rc z y m  N eronem  tego nie dopełn i ,  t ru p  niczem 
in n e m  nie przemówi, tylko zgn i l izną  i stęchlizną 
g r o b u ,  konwulsyjnie zaś w y k rz y w io n y  K a to  p rę ­
dzej zniechęci do m alarstw a, j a k  do nich pocią­
gnie. M alarstw a zaś inne wznioślejsze je s t  p rz e ­
znaczenie, i d latego n igdy  nie pow inno zapom inać,  
że na leży  do sztuk, k tó re  nazwano pięknemi.

K u r j e r  N iedzie lny na uw agi j e d n a k  moje w tym  
przedm ioc ie  pomieszczone w 15 n u m erze  T y g o ­
d n ik a ,  powstał z og rom nym  ferw orem , i nazw a­
w szy je  herezją artystyczną, n ap isaną tonem ru b a ­
sznym , ze stanowiska kapotowo zamaszystego, rac zy ł  
w ko ń cu  oświadczyć, że uw ag i te są srodze niedo­
rzeczną recenzją. Dzisiejsze zatem rozum ow anie ,  

! K u r je r  Niedzielny, zapew ne wprost nazwie.... (wy-
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b ac zc ie  m oje  C zy te ln iczk i) ,  g łu p iem i . . .  n ie c h  i tak  
będ z ie ,  nie o b ra ż ę  się o to, i w  ty m  w z g lę d z ie  z u ­
p e łn ą  z o s ta w ia m  m u  sw o b o d ę .  C o  d o  d o w c ip k ó w ,  
k tó re m i  s t a r a ł  się u p s t r z y ć  sw o ją  n a p a ść ,  ty c h  
S z a n o w n e m u  K u r j e r o w i  N ie d z ie ln e m u  n ie  z a z d ro ­
szczę, dz iw ię  się ty lko ,  że  um ie  i m oże  j e s z c z e  d o ­
w c ipk ow ać .  M im o  zaś  c a łe g o  o w e g o  f e r w o r u ,  j  
w tak  b ru ta lsk i  o b ja w io n e g o  sp osó b ,  m og ę  z a r ę ­
czyć ,  że  o g lą d a ją c  częs to  o w y c h  N e ro n ó w ,  K a to -  
now , B a r b a r y ,  U r s z u lk i  i t. p. p o m im o  o b i o n y  
K u r j e r a  N ie d z ie ln e g o ,  p rę d z e j  m o ż n a  p rz y  n ich  
zw a r jo w a ć ,  jak  po k o ch ać  m a la r s tw o  i d o  n ie g o  z a ­

tęsknić .
W r e s z c ie  s p y ta jm y  o g ó ł u ,  co sąd z i  nie o « y  

k o n a p iu  ty c h  i p o d o b n y c h  o b ra z ó w , a le  o myśli,  
k tó r ą  sob ie  m a la rz e  d o  n ich  o bra l i ,  a  p e w n y  je s te m ,  
że  mi p o p a rc ia  nie b ra k n ie .  W p ra w d z ie  Iv u r je i  
n ie  zanie 'dba w ta k im  raz ie  o s k a r ż y ć  o b i a k  ..naw 
s tw a  w sz y s tk ic h ,  co z n im  ró żn ią  się w z d a n iu ,  że 
s z tu k ę  n a leż y  s ąd z ić  w o d e r w a n iu  o d  w sze lk ich  
w z g lę d ó w  u b o c z n y c h ,  sa m ą  w sobie; a le  s z tu k a  me 
j e s t  d la  sz tu k i ,  ty lk o  d la  l u d z i ,  i z a ró w n o  p o w in n a  
d b a ć  tak  o w ie rno ść  w y k o n a n iu ,  j a k  i o m y s  jej 
p rz e w o d n ic z ą c ą .  M a l a r z  n ie  łą c z ą c y  z s o b ą  ty c h  
d w ó c h  w a ru n k ó w ,  b ęd z ie  a lbo  n ie z n o ś n y m  p e d a n ­
tem , cz a sem  la ta  t r a w ią c y m  „ad w y m a lo w a n ie m  
t r z o n k a  o d  m io tły ,  a lbo  l i c h y m  m a la rz e m  w y z sz y m  
p o m y s łe m ,  n iż  u m ie ję tn e m  p ro w a d z e n ie m  o ło w k a  
i p ęd z la .  M a la rz  z a ś  p ra w d z iw ie  w ie lk i  a r t y s t a  
z aw sze  w p ra c a c h  sw y c h  łą c z y  m yś l  p ię k n ą  z wy- 
b o rn ó m  jój w y k o n a n ie m ,  i d la te g o  to p r a c e  m a la ­
rzy  z d w ó ch  ty c h  w zg lęd ów  p o w in n y  b yć  s ą d z o n e  

z p o m y s łu  i z w y k o n an ia .
K u r j e r  N ie d z ie ln y  p r z e d  p rz y s tą p ie n ie m  do  

n ie s fo rn y ch  w rz a sk ó w  n a  sp r a w o z d a w c ę  T y g o d n i  
k a  M ó d ,  w p r z ó d y  o b sz e rn ie  się r o z g a d a ł  o k r y t y ­
ce u  nas m a la r s tw a  p rz e d  la ty  k i lku ,  k tó r a s ta w s z y  
s ię  m o d ą ,  p r z e p e łn ia ł a  m o ż n a  pow iedz ieć ,  aż  do  
z n u d z e n ia ,  k o lu m n y  pism  p e r jo d y c z n y c h .  O św iad  
c z y w sz y ,  że  d w a  s ą d y  is tn ie ją  u nas  d la  o cen ien ia  
p r a c  a r ty s ty c z n y c h ,  j e d e n  s u ro w y  b e z w z g lę d n y ,  
d r u g i  a d m i r u j ą e y  i p ły tk i :  że  o b a d w a  te  s ą d y  w y ­
d a w a n e  sa  zw y k le  prze*  lud z i  n ie k o m p e te n tn y c h ;  
że  k ry t y k i  n a  se r jo  d o tą d  b y ć  nie m o g ło ,  że  a r t y ­
ści sk u tk ie m  tego  m usie l i  p o p r z e s ta w a ć  n a  w ła ­
sn e  m p o c z u c iu  p ię k n a ,  p u b l ic z n o ść  j e d n a k ,  k tó ra  
te  o-o p oczuc ia  n ie  m i a ł a ,  p o t r z e b o w a ła  p rzec ie c  
c z e g o ś  z a s tę p u ją c e g o  g r u n t o w n ą  k ry ty k ę ;  p o w ia d a  
w k o ń c u ,  że  G a z e ty  z ro z u m ia ły  tę  p o t r z e b ę  o g o łu  
i  u tw o r z y ł y  ta k  zw a n e  s p r a w o z d a w c z e  o sz tu k a c h  
r u b r y k i ;  za s tęp u ją c  ja skraw ością  s ty lu  lub ciepłem  
słouicm , to czego im  b rakow ało  do g run tów  d e j  szeg o 

rzeczy  ocenienia.
P r z y z n a m  się z c a łą  sz cze ro śc ią  że s p r a w o z d a ­

n ia  a t y m  ba rd z ie j  k ry ty k i ,  z a s tę p u ją c e j  rz ecz ,  jfa- 
skraw ością  sty lu , lub  ciep łem  słow em  z u p e łn ie  n ie  
p o jm uję .  T o  też  o w e  s .  p . s p r a w o z d a n ia  k ry ty c z n e  
o s z tu k a c h ,  d la  w szy s tk ich  rze c z y w iś c ie  b y ł y  n ie -  
po ję tem i;  n ie  ro z u m ia ł a  j e j  p u b liczno ść  c z y ta ją c a ,  
nie ro z u m ie l i  a r ty śc i ,  i co n a jw a ż n ie jsz a  n ie  r o z u ­
m ia ł  ich  sam  p iszący .  U w a g i  m o je ,  n a  k tó r e  K u r ­
j e r  N ie d z ie ln y  z t a k i e m  p o w s ta ł  b ru t a l s tw e m ,  j a k ­
k o lw ie k  n ie  ro s z c z ą  sob ie  p re te n s j i  do  ty t u łu  k r y ­
tyk i ,  bo w y łą ć z n ie  z a jm u ją  się ty lko  te m a ta m i  
p r a c  m a la r sk ic h ,  a  nie częśc ią  ich  tech n icz n ą ,  j e ­
d n a k  j a s n o  o k re ś la ją  czego  chcą ,  do  c z e g o  dążą .

N a  tem  z a m y k a m  o d p o w ie d ź  n a  n a p a ść  K u r j e r a  
N ie d z ie ln e g o ,  k tó r ą  p o n ow io ną ,  c h o ć b y  z c a ły m  
p r z y b o r e m  fraze só w  d o w c ip k u ją c y c h  i k o lą c y c h ,  
p o k r y j ę  m i lczen iem . P o l a  w ięc do  p o p is u  d la  k u ­
le jąceg o  p e g a z a  K u r j e r a  N ie d z ie ln e g o  nie b r a k n i e ,  
a  m a ją c  go , p e w n y  je s te m  że ze s w o b o d y  tej m e  
z a n ie d b a  ko rz y s tać .

SZ A R A D A .

D ru g ie  to  z a d a n ie ,  n ie  t r u d n e  w cale ,
I  o b ce m  w is tocie ,  n ie  j e s t  n ik o m u ,  
P ierw szy  trzeci, zw y k le  w y ch o d z i  z d o m u ,  
W szystek  j e s t  r o d z a je m ,  ż a d n e g o  ale.

T. A .
(Z n a c z e n ie  p r z e s z ł e j  S z a r a d y . — Kroniki).

N a d e s z ły  w reszc ie  d o  m a g a z y n u  p a n a  S z le n k e r a  
n ie k tó re  n o w e  p rz e d m io ty ,  a  szcze g ó ln ie j  ł a d n e  
o k ry w k i  ta k  j e d w a b n e  j a k  i w e łn ia n e .  W  o g ó ln o ­
ści d w a  ro d z a je  o k r y w e k  n a jw ię c ć j  b ę d ą  w ty m  
ro k u  u ż y w a n e ,  m a łe  p a le to c ik i  i b u rn u s y  r o z m a i ­
tej d łu g o ś c i .  P a le to c ik i  n o szą  b a rd z o  k ró tk ie ,  
z a p in a n o  n a  d w a  r z ę d y  g u z ik ó w ,  o b e jm o w a n e  po  
p ro s tu  p l i s k ą , lu b  s z a m e r o w a n e  w stą ż e c z k ą  ry -  
p so w ą .  B u r n u s y  za to  b y w a ją  n ie k ie d y  d łu g ie  aż  
do  z iem i,  p r z y b i e r a n e  g ip iu rą  lu b  p a s inan te r ją .
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Noszą także krótkie burnusiki, zwane Taimy albo 
rotondy, cokolwiek | rzedłużone w tyle. Taimy 
takie robią zazwyczaj z kaszmiru czarnego pod­
bite lekką materją ogarnirowane podwójną falba- 
ną koronkową. Uważaliśmy także i taimy man- 
tynowe, bez żadnego garnirunku, z małym kołnie­
rzykiem wygarnirowanym falbaneczką. Cena ich 
od złp. 100; im lepszy gatunek mantyny, tem cena 
wyższa stosunkowo.

D ług i burnus czarny mantynowy, przybrany  
był na plecach grubym  sznurem jedwabnym, z a ­
kończonym kwastami. Inny zwany Pompadour. 
miał naszycie z koronki tworzące jakby  chustkę, 
koronka przytwierdzona była pasmanterją, z p a -  
cioreczkami z lawy. Ł adny  był także burnus 
jedwabny fałdowany z tyłu, naszyty koronką, k tó ­
ra  odznaczyła pelerynę.

Z wełnianych długicli burnusów podobał nam 
się bardzo rypsowy w wybornym gatunku, zwany 
marichal. U  doło szła fałdowana falbanka z głów­
ką, obszyta wązką gipiurką, rui ramionach zdobiły 
go epolety z szerszej gipiury.

Odznaczał się także gustem, burnus średniej 
długości, z lekkiego sukienka czarnego, ogarniro- 
wany do koła ruszą sukienną strzyżoną w maszy­
nie. Cena jego  złp. 106 gr. 20.

Są także ładne burnusy z wełnianej czarnej tka­
niny, przerabiane; białym jedwabiem, bardzo nie- 
wydatnie tak że na pierwszy rzut oka zdają się 
zupełnie czarne. Burnusiki te objęte wkoło plisą 
jedwabną. Cena ich po złp. 100.

Dostanie w tejże cenie paletocików z takiegoż 
samego rnaterjaiu. Czarne paletociki z cienkiego 
sukienka, obejmowane rypsową wstążeczką, ko­
sztują od złp. 70 do 100, i 120.

Mantyle tegoroczne mało się różnią od dawniej­
szych. Jedne  z nich mają kształt chustek, z wiel­
kim wolantem do koła, z przodu z przedłużonemi 
końcami. Inne zwane chale icharpe, przeznaczone 
wyłącznie do ubrania, przybrane są trzema falban­
kami, z wązką koroneczką u brzegu. Zasługują 
także za wzmiankę bardzo ładne burnusy korni­
kowe w kliny, do których pod spodem, w samym 
stanie przyszyte są tasiemki do przywiązywania, 
j rzez co burno wpada zgrabnie do figury. B urnu­
sów takich dostać można u pana Dziechcińskiego 
na rozmaite ceny.

W  magazynie panien K uhnke widzieliśmy kilka 
ładnych sukien, których tu opis podajemy.

Suknia fularowa czarna, w biały rzucik grecki, 
miała spódnicę z wązką falbaneczką ze wstążki 
czarnej, na dwa palce. Stanik marszczony wkoło 
spięty na lawowe guziki, przepasany był pasem 
szwajcarskim, z trzema zębami z tyłu, i odwróco­

nym bawetem na przodzie. Na środku pasa z przo­
du, przypięta by ła  kokarda z wązkiej wstążki, 
złożona z pięciu pukielków, spadających na dół. 
Kękawy ścięte od łokcia cokolwiek roztwarte u rę­
ki, wygarnirowane były ruszką, mantynową fał­
dowaną w pojedyncze fałdy, która otaczała brzeg 
rękawa, i przechodziła w pod łuż  do ramienia. P a ­
cha obszyta była wkoło podobnąż ruszką, przez 
środek ruszki dana była wązka plecionka biała 
z czarnetn.

Suknia mantynowa czarna, miała u dołu wązką 
falbankę z wstążki z białym brzeżkiem. Stanik 
gładki, bez bawetu, spięty na guziki, naszyty był 
potrójnie frendzelką czarną z białem, odznaczają­
cą jakby grecki kaftaniczek. Z przodu w miejscu 
gdzie się stanik spinał, szły rzędem trzy kokardy 
z czarnej wstążki z białym wązkint brzeżkiem. 
Kękawy składały  się z podłużnych klap, przecho­
dzących od ręki do ramienia i z buffy przemarsz- 
czanej w poprzecz i przepinanej trzy razy fren­
dzelką białą z czarnetn. Kękawy te cokolwiek 
otwarte u ręk i ,  podbite były białą materją, i wy­
garnirowane białą ruszką od spodu.

Suknia  popelinowa cza rna ,  zakończona była 
u dołu wazką fałdowaną wstążką, oddzieloną od 
spódnicy białą wypusteczką jedwabną. Miejsce 
stanika zastępował długi kaftan do figury, otwarty 
i zaokrąglony z przodu, wygarnirowany wkoło 
odpowiednio fałdowaną wstążeczką. Pod  to szła 
osobna kamizelka mantynowa czarna, spięta na la­
wowe guziki z białemi żyłkami. Kękawy ścięte 
od łokc ia ,  nie zbyt szerokie, przybrane były 
u dołu i w podłuż falbanką i wypustką białą.

Podobała  nam się szczególniej suknia czarna 
z wełnianego fularu, ogarnirowana u dołu dwoma 
ruszami układanemi w pojedyncze fałdy. Przez 
środek każdej ruszy przechodziła wązka aksami­
tka. Stanik gładki, spięty na guziki szmuklerskie 
miał przody ubrane takąż ruszą. Kękawy cokol­
wiek otwarte ścięte od łokcia wygarnirowane były 
odpowiednio. D o zarzucenia n a  ulicę, służył okrą­
gły  burnusik, zwany Talma, z tegoż samego ma- 
terjału, obszyty podobną ruszą do koła.

W tymże magazynie zwróciły uwagę naszą, 
bardzo zgrabne paletociki mantynowe, ogarniro­
wane wązką gipiurką, z kołnierzykiem m arynar­
skim i okrągłemi kieszonkami po bokach.

Podobał nam się też bardzo, watowany pale­
tot, z materji zwanej Venitienne podszyty lekką 
materją, spięty na podwójny rzęd guzików, przy­
brany z przodu gipiurą, klapy u rękawów i kie­
szenie odpowiednio były przystrojone.



Nowości Zagraniczne.
czarne lub białe, stosownie do upodobania, n ie k tó ­
re zdobią, na  w ierzchu k o k a rd ą  ze wstążki.

L e  moniteur de la mode. K apelusik i  o k rąg łe  
coraz się częśoiój ukazują ,  z pom iędzy  nich zas łu ­
guje na  wzmiankę tak  zwany kapelusik  A lexandra , 
z słom y ryżow ej ,  podniesiony z je d n eg o  tylko 
boku, ozdobiony piórem s trusim  i wstążką. N ie­
k tóre  kapelusik i zdobią skórzanym  paskiem, n a ­
bijanym stalowemi gwoździkam i.

W  ogólności wszelkie w y ro b y  skórzane należą 
w tym roku  do najmodniejszych. Mówiliśmy ju ż
0 paskach z gwoździkami, dziś m usiem y w spo­
mnieć mnóstwo innych przedm iotów  ze s k o i j  j a ­
kie się codziennie pojawiają. W idziemy naprzy-  
k ła d  wycinane g ir landy  z kwiatów i liści, albo 
szlaki gotyckie najp iękniejszego  ry sunku ,  p rze ­
znaczone do obszycia sukscn i spódnic, l e g o  ro­
dzaju  ozdoby spostrzegam y wszędzie nawet na 
okryw kach  i kapeluszach , a k iedy są umieszczone 
z gustem , nic im nie m ożna zarzucić.

Pale tociki m a ry n a rsk ie  zw ane  w roku  zeszłym 
saute en barque, będą ciągłe używ ane, uległy tylko 
m ałem  zmianom. Robią j e  cokolwiek bardziej 
przysta jące do figury, i krótsze jeszcze niż da- 
wniój. P e le ry n y  czyli ro tondy, takie same ja k  
suknia , ogólnie się podobają. Noszą także baski-  

ny jedw abne  p rzy b ran e  pasinanterją .
N owego rodza ju  ozdoby szm uklersk ie ,  pow sze­

chnie dziś używ ane, sk ładają się z medaljonów 
naszyw anych  na s tan iku  i rękaw ach ,  a niekiedy
1 na przodzie. spódnicy.

Chustki i okrywki, z czarnej wełnianej koronki 
zwanej L a m a , noszone będą bardzo  w tym  roku. 
U żyw ają  także chustek z g renad iny  czarnej ,  z ta-
k;mże wolantem.

F u la r y  w d robny  deseń, s ta n o w ią  najmodniejsze
u b ran ie  wiosenne.

L es  modes parisiennes. Na okryw ki letnie, no ­
szone b ędą  ro tondy  o k rą g łe  czarne,  na podszewce 
lub  bez niej; strojniejsze objęte będą gip iurą .

Suknie  codzienne z alpagi angielskiej czarnój 
lub  popielatej powszechnie się podobają.

Rękaw ki pod spód, zmieniły station czo formę. 
Nie noszą ju ż  szerokich buf ja k  dawniej,  ale p ła­
skie rękawki, ścinane od łokcia, w ygarn irow ane  
walansienką lub  tiulikiem na mankiecie. Robią 
także rękaw ki tiulowe, nac iągane w odstępach na 
aksam itkę czarną, k tó rą  przewłóczą, przez w szy ­
wki ażurowe.

M a łe  chusteczki koronkowe, zw ane  fanszonika- 
mi, u lubione są P aryżankom , noszą j e  koronkowe

D O N I E S I E N I A  K S I Ę G A R S K I E .

KSIĄŻKI DLA LUDU
W Y D A N E N A K ŁA D EM

IScilakcji Gazet) Rolnic/,ćj

1. K atechizm  rolniczy d la młodzieży wiejskiej,  
przez W incen tego  D a ro w sk ieg o ,  (W y d a n ie  2), 
W arszaw a ,  1861...................................................Z łp . 3.

2. N a u ka  obyczajowa  d la lu d u  wiejskiego, p o ­
d łu g  księdza G rz e g o rz a  P ira m o w ic za ,  w ydana na 
nowo w 1862 roku  w W arszaw ie ,  gr. . . 20.

3. Powieści d la  ludu, przez J a n a  K o n trym ow i-  
cza, z trzem a obrazkam i,  W a rsz a w a  1862 złp. 1.

4. K alendarz  czyli Noworocznik, d la  lu d u  P o l ­
skiego, z wieloma obrazkam i, na rok  1863 (w y d a ­
ny w W arszaw ie)  złp. 1.

5. W łościanin P o lsk i czyli gospodarstwo wiej­
skie, wyłożone n a  pytania,  dla u ży tku  mniejszych 
gospodars tw  i szkół rolniczych, przez Z ygm un ta  
Gaw areckiego. W arszaw a ,  1862 złp. 6 g. 20.

6. K om ornica  czyli tajemnice z życia w iejskie­
go, przez W a le rego  W ielogłowskiego, (wydanie 
2). K ra k ó w ,  1862............................................. złp. 5.

7. P szczo larz P o lsk i czyli przewodnik  p ra k ty ­
czny w zajęciach pasiecznych, zastosowany dp po ­
trzeby  pojęcia braci z ludu ,  p rzez  Józefa  Znatn i-  
rowskiego, z 64 obrazkam i,  cena złp. 10, (pod  
prassą).

8. Drobnostki gospodarskie, przez Jó z e fa  G lu -  
zińskiego. W a rsz a w a ,  1860 r ......................złp. 4.

9. Obrona św iętij Częstochowy, p rzez  Józefa  
Szujsk iego . W a rsz a w a  1863 . . . . gr .  6.

W szystkie  te książki kosztują złp. 31 i groszy 
16. R edakc ja  je d n a k  G azety R oln iczśj, tak  dla 
swoich p renum era to rów , jako i dla p ren u m e ra to ­
rów Tygodnika M ód, mianowicie d la  tych co wprost 
wszystk ie te  dzieła wypiszą, p rzez  pośrednictwo 
nadesłan ia  pieniędzy do  R edakcji ,  zn iża te ceny 
na rs.  4 i jeszcze w łasnym  kosztem przesyłkę 
uskuteczni,  czyli że obn iża  cenę o I/ i .

Opis ryciny.
F ig u r a  1. S ukn ia  z cza rnego  wełnianego fula­

ru  z szeroką fa lbaną u k ła d an e  w duże kontrafałdy, 
i K ażdy  fałd i między fałdami naszyte są k w ad ia ty
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7. wązldej aksamitki w kratkę, garnirowane wazką 
falbanką. Na jedwabnej sukni kwadraty z aksa­
mitki obszyć można koronką. Stanik o dwóch 
bawetach z karczkiem postyljońskim naszyty aksa­
mitkami. R ękaw y wpólotwarte. Palto t sukienny 
fałdowany z tyłu i wpadający do figury wyszyty 
pletniami. K apotka  czarna jedwabna, marszczona 
u b rana  koronką i aksamitem. K ołnierzyk i ręk a ­
wki gładkie webowe.

F ig u ra  2. Suknia czarna jedwabna w rzucik 
obszyta u dołu wąziuehną falbanką, powyżej 
frendzlą jedw abną z kwastami i rozetami z koron­
ki. Stanik g ładk i w ramionach i w pasie obszyty 
również frendzlą nieco węższą jak na spódnicy. 
R ękaw y paltotowe garnirowane falbanką. K a p e ­
lusz czarny jedwabny, pikowany i haftowany 
w kratkach jedwabiem. K arczek  aksamitny czar­
ny. Podpięcie z białej blondynki i kwiatów czar­
nych aksamitnych. Kołnierzyk i rękawki z nan- 
zuku.

Ubranie 5-cio letniej panienki. Suknia wraz 
z bluzką z tybetu popielatego, u dołu obszyta jest 
pięć razy czarną aksamitką i z boków wzniesiona 
na szerszej aksamitce. Spódniczka pod spodem 
z czarnej i białej tkaniny wełnianej z aksamitną 
falbanką. Kapelusz marynarski z czarnego tybe­
tu  ubrany piórami.

DONIESIENIA.

P rzy  mającem nastąpić rozszerzeniu ulicy wązkiej 
Krakowskie-Przedmieście,

M A C iA K liV  M Ó U
POD FIRMĄ

W. K U H N K E,
mieszczący się dotychczas w domu pod Nrem 372 
dla usunięcia tejże budowli, przeniesionym został, 
od dnia pierwszego Kwietnia 1863 roku, na ulicę 
Nowy-Świat, pod Nr. 1318, do domu X N .  Missjo- 
narzy, wprost pałacu H r.  Andrzeja  Zamoyskiego.

P I G U Ł K I  Z R O Ś L IN  P A N A  C A U V IN

Służą  do czyszczenia krwi i p o m ag a ją  do traw ien ia  p o k a r ­
mów. W zm acnia ją  kiszki i trzewia, leczą niestrawność, zamule­
n ia  żo łądkow e nie osłabia jąc żadnego  z o rganów  ciała. Przy 
użyciu nie wymagają  ani dyjety, ani osobnego napoju.  M ożna 
j e  nabyć w Redakcji  T y g o d n ik a  M ód po złp. 4 za pudełko 
z przepisem użycia ich w pięciu językach.

W  R e d a k c j i  T y g o d n ik a  M ó d  m o ż n a  n a b y ć :

— K siążkę  do nabożeństwa dla wieśniaków,  u ł o ż o n ą  p rzez  

J a n k a  z B ie lca ,  z d w o m a  r y c in a m i ,  w  o p ra w ie  mocnej 

o z d o b n e j ,  z a  z łp .  2 g r .  1 5 ;  k u p u ją c y m  e g z e m p la rz y  10 ,  
p r z e s y łk a  n a s tą p i  k o s z t e m  R e d a k c j i .

Modlitwę poranną  J a n k a  z B ie lca ,  p o  zn iżo n e j  cenie ,  
e g z e m p la r z  za  gr . 10.

—  O brazek M atki B oskie j Częstochowskiej,  s z tu k a  g r .  3, 

— A lfabet duży i mały  do  u c z e n ia  l i t e r ,  a r k u s z  g r .  3. 

K u p u ją c y m  za  z łp .  1 0 o s t a tn i c h  t r z e c h  w y d a w n ic tw ,  

R e d a k c j a  t a k o w e  k o s z t e m  sw oim  p rześ le .

N a  k o śc ió ł  P a n ie n  M a r ja w i te k ,  p r z e z n a c z o n o  o d  J .  
B u t le .  z łp .  2 1  gr .  5 . —  P a n i  K a ro .  L e .  N a  s u k n ie  le tn ie  
b a rd z o  d o b r y  j e s t  fu la r  c z a r n y  w e łn iany ,  bez  ż a d n e g o  
p o ły s k u ,  d w a  ło k c ie  s z e ro k i  po  z łp .  6. S z a l e  k a s z m i ro ­
we  n a d zw y c za j  uży w an e ,  ce n a  ich o d  6 0 do  1 2 0  z łp .__
P a n i  W e r o .  K ra .  S p ó d n ic z k i  w e łn ia n e  w b ia łe  i cza rn e  
p a s k i ,  d o s t a ć  m o ż n a  za  z łp .  4 0 ;  n a s z y t e  s z lak iem  a k s a ­
m i tn y m  d ochod / .ą  do 80  z łp .  —  P a n i  L udw i .  W r o .  G a -  
r y b a ld k i  t y b e to w e  u ż y w ają  c iąg łć j  w zię tośe i .  —  P a n i  
K am il .  N ie .  D o  w e łn ia n y c h  su k ie n  n a jw ła ś c iw sz e  k o łn i e ­
rz y k i  i m a n k ie ty  w ebow e. C e n a  ich  o d  z łp .  2 do  3 g r .  
10 .  - P a n i  W e ro n i .  ż łabo .  D o  b a reżow ej  s u k n i  na j lep ie j
z ro b i ć  r ę k a w y  z a p i ę t e  p r z y  r ę k a c h ,  a b y  d r u g ic h  r ę k a w ­
k ó w  nie k ł a ś ć  p o d  s p ó d . - — P a n i  L u .  R e g .  w B o r y c z k o ­
wie. P rz y ja c ie la  Z d ro w ia  p r e n u m e ro w a ć  m o ż n a  ro c z n ie  
lu b  p ó ł ro c z n ie .  P r e n u m e r a t a  p ó ł ro c z n ie  w yn o s i  rs .  2 
k o p .  4 6 / 3. P i s m a  ty lk o  t a k i e  m o g ą  b y ć  w y se łan e  w k o ­
p e r t a c h  T y g o d n ik a ,  k t ó r e  w ty c h  s a m y c h  p e r jo d a c h  w y ­
ch o d z ą .  P a n u  D o r .  P .  w C z a rn y m b a to ro w iu .  Ż ą d a n e  
N - r a  m o ż n a  o d e b r a ć  z k o ń c e m  p ó ł r o c z a ,  z R e d ak c j i  o d ­
c h o d z ą  n a j r e g u la rn ie j ,  z a le g a ć  m u s z ą  ty lk o  na  S tac j i  P o ­
cztowej.  M a p p y  w p o l sk im  j ę z y k u ,  d o s t a n ie  e x e m p la r z  
od  z łp .  3. M a p p a  K r ó le s tw a  P o l s k i e g o ,  K o l b e r g a  b a r ­
d z o  d o k ła d n a ,  k o s z tu ie  z ip .  7 3 g r .  1 0 . — P .  T e k .  O b r y .  
w C z a h u je w ie .  S p ra w u n k i  i r a c h u n e k  p r z e s ł a l i ś m y .—  
P a n i  J .  S lo t .  O d  k u p n a  s p r a w u n k ó w  p o z o s t a ło  z łp .  3 
S r - 2 2 - P ani C. J e l .  O d  k u p n a  s p r a w u n k ó w  p o z o s t a ł o  
z łp .  1 g r .  2 6.

L i s ty  i p r z e s y łk i  p ie n ię ż n e  n a  s p r a w u n k i  a d re s o w a ć  
p ro s im y :  Do J. K . Gregorowicza, ulica Żabia, N r . 9 5 6  
dom K rzem ińskiego.

D o  d z is ie jsz e g o  n u m e ru , d o łą c z a  się  ry c in a  P a ry z k a  
z m o d am i.

w D r u k a r n i  K. K o w a le w s k ie g o .  Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

DODATEK
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D o d a t e k  do Nr  u 1 8  T y g o d n i k a  Mód.

Warszawa dnia 2 Maja 1863 roku. 20 Marca.

MR0W1N I TROCK.
P O W I E Ś Ć

P R Z B Z

Paulinę z Ł. Wiikwńską.

C Z Ę Ś Ć  II .

(Dalszy ciąg).

Stanisław przyłamanym ołówkiem grube rzucał 
cienie.

— I  ta przyjaźń z tein dziewczęciem gajowego, 
wcale nie na guw ern an tk ę ! — zżymała się pani 
domu.

— P anna  Jarosław ska zajęła się jój um ysło- 
wem wykształceniem — wtrąciła K lem entyna  u- 
szczypliwie.

— Niedorzeczność!
—  Filantropija! — zawołał Łasiński z ironiją.
— Czy mąż mój nie mówił panu, że Mrowin 

należał do jakiejś pani Jarosławskiej? — zwró­
ciła się pani Rożniszewska na raz jeden  do S ta ­
nisława.

— Nie, pani dobrodziejko odrzekł Stanisław', 
rysując właśnie piejącego kogucika — lecz to dla 
państwa powinno być rzeczą objętną zupełnie.

— J a  tak samo twierdzę — przemówił Ł a ­
siński.

— To też nie o to chodzi, ale że nam nic o tóm 
nie wspomniała.

—  Cóż tam taka nauczycielka domowa! r u ­
szyła Klementyna ramionami nie bywa przy­
puszczoną do żadnych intim itis, do żadnych^ bliż­
szych stosunków, i od niej tóż nie wymaga się ża­
dnych confidences,

—  A mówić o Mrowinie, pewno jćj sprawia 
przykrość niemałą — ozwał się Stanisław, naci­
snął przytem ołówkiem i papier przedarł.

  E j ) niema tam o co głowy łamać! rzucił Ł a ­
siński   pani dobrodziejka jesteś zanadto deli­
katnych u c z u ć ,  zanadto względną, i chciałabyś, /

ażeby wszyscy byli takimi, a to nie idzie : murzyna 
nikt nie umyje. Ot, zaproponowałbym raczej, dla 
odwrócenia myśli, tmścika: czy panie zgadzają się 
na to?

— Owszem — odrzekła pani delikatnych uczuć, 
widocznie rozjaśniona, bo miała wiścikową passyj- 
kę i Klementyna niby od niechcenia głową ki­
wnęła.

Stanisław' pow'stal i zmiął w ręku swój ry­
sunek.

O, szkoda! — zawołał Łasiński — nie na­
leży tak niebacznie niszczyć utworów fantazyi 
swojej.

Zły to narów, to bazgranie, lecz mam go 
z dzieciństwa.

W  chwili potem pan Stanisław został partne­
rem  panny Klementyny, a pan Łasiński samęjże 
pani domu.

Z  notatek A nny ,

3 0  września.

„W czoraj byli tu  państwo Zdarnowsey — zda­
je  się, że to bardzo zacni, poczciwi są ludzie. S a ­
ma pani, jak  to mówią, swojego jest chowu, nie wie­
le znać w niej wykształcenia, ale dużo naturalnego. O

rozumu i, co więcćj jeszcze znaczy, bardzo 
wiele serca : niesie widocznie każdemu najszczer­
szą życzliwość. P an  Zdarnowski ma imię wielce 
prawego obywatela. Szkoda, Że tak rzadko 
w T rocku bywają — podobno nie więcej, ja k  
dwa razy do roku.

P o  co też istnieją te jakieś linije demarkacyjne 
społeczne? U trudniają tylko wszelkie towarzyskie 
stosunki, rodzą niesmak, niechęć, gorycz — a nie­
kiedy i nieprzyjaiń. Ludzie sami stawiają szran­
ki przyjemnościom życia —  a niekiedy i szczę­
ściu własnemu, z powodu tych jakichciś warstwo- 
wań, i niewiedzieć jakich tam jeszcze uprzedzeń, 
wzrosłych na dumie lub próżności.”

IV pierwszych dniach października nadszedł list 
od pana Rożniszewskiego z Krakowa, w’ któym
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donosił, że jadąc  na Mrowin —  gdzie dni parę 
zabawi — wkrótce do Trocka  zawita.

W  półtora tygodnia potem Anna chodząc po­
między klombami zajazdu, posłyszała trąbkę po- 
cztarską, a po chwili wjechał opakowany pojazd 
na dziedziniec, zatrzymał się przed pałacem— 
i wysiadł z niego wysoki, przystojny mężczyzna; 
A nna  domyśliła się od razu, że to był pan domu.

Klocia, która ją  na chwilę była odbiegła, przy­
skoczyła pierwsza i rzuciła się w objęcie ojca. P o ­
spieszyła służba, przydążył Łasiński, a w sieni u -  
kazała się pani Rożniszewska i Klementyna. Z a ­
prowadzono przybyłego do salonu. A nna uda ła  
się dalej w ogród, niechcąc przeszkadzać tym pier­
wszym chwilom rodzinnego powitania.

G d y  weszli do salonu, zapytała pani Rożni­
szewska :

— A  cóż stało się z Alfonsem? M yślałam, że 
z tobą powróci.

— Ale gdzież ta in ! — odrzekł przybyły — za­
proszony został na polowanie do księcia Ignacego, 
a ztamtąd jedzie kilka z pierwszej młodzieży do 
D rezna, więc oczewiście on z niemi.

P an  Rożniszewski lubił pochlubić się z czemś 
podobnem. Byłto, jakeśmy już  powiedzieli, przy­
stojny a nawet pię kny jeszcze mężczyzna, pomimo 
lat sześćdziesięciu w ieku; rysów twarzy w yda­
tnych i regularnych, i płci delikatnój. Oczy miał 
duże, ciemne, usta kształtne, zęby białe i zdrowe; 
nie nosił wąsów, tylko starannie ułożone bokobro­
dy, włosek przy włosku, nieco tylko szpakowate— 
lecz pofarbowane. Toż samo i włosy ponad skro- 
niami przypalone troszkę, były umuskane troskli­
wie. Ręce miał wypieszczone, bielutkie, paznok­
cie wyskrobane —  i nosił wielki pierścień herbo­
wy. Ubierał się z wytwornością i używał obficie 
najwyborniejszych kosmetyków i pachnideł.

P an  Stanisław otrzymał taże zaproszenie na to 
polowanie — ozwał się Łasiński.

—  I  pojedzie? — pan Rożniszewsi zasiadł fo­
tel poważnie i przyglądał się paznokciom swoim.

— Odmówił.
— On tak  jest zajęty budowlą domu i gospo­

darką — ozwała się pani Rożniszewska, a Ł as iń ­
ski jednocześnie pannie Klementynie nieznacznie 
povzepnął;

—  Silniejszy to przytrzymuje go magnes, ani­
żeli budowla i gospodarstwo.

P anna  pogroziła mu zlekka i uśmiechnęła się.
—  A  daleko też tam zaszła ta restauracya? — 

zapytał pan domu.
— Idzie to troszkę oporem a nudno — odrzekł 

Łasiński — pan Stanisław daje parę ścian nowych,

przybudowywa salon i dwa pokoje, a na piętrze 
cztery. I  zawsze tam jeszcze jakiś nowy przy j­
dzie mu pomysł.

—• T o  więc przed zimą nie wykończy?
— Zapewne że nie . . . .  radby był z duszy.
— Bo ma i niewygodę w tej oficynce — pan 

Rożniszewski rozłożył się w miękim fotelu, w y­
ciągnął nogi, obute w lekkie francuzkie trzewiki, 
rozwinął przewoniony fular i otarł nim czoło.

—  P an  Stanisław, co do swojój osoby, to abne­
gat kompletny. Bardzo to dystyngowany m ło­
dzieniec:

— Alfonsek także pewnie ma niewygodę w Mro- 
winie? — zapytała matka.

Niekoniecznie. Ma kilka pokoi urządzonych 
z conjort em. To dobry jest  dom, dw’orzysko ■wiel­
kie, a może być i wygodne. W  ogrodzie także 
już  coś zrobiono, aby przynajm ej wyglądało po- 
1 udzku —  pan Rożniszewski ziewnął, dobył sre­
b rną  bonbonierkę i wziął z niej parę pastylko w 
Vichy.

— A l e ! . . .  Ani zgadniesz kto jest guw ernan­
tką Kloci — zaczęła małżonka — bo i myśmy 
się o tem dopiero dowiedzieli niedawno.

—  Jak to !  K tóż  więć ?
— Córka przeszłej dziedziczki Mrowina.
P a n  Rożniszewski poczerwieniał nagle, po ru ­

szy ł  się na fotelu — i wymówił przeciągle :
— P an i Jarosławskiej ?
— Tak. I  to wcale niemiłą jest rzeczą.
— Cóż z t e g o ! — pan Rożniszew-ski znowu 

czoło fularem potarł. — Jeżeli tylko jest osobą 
zdolną, wykształconą, a bez fochów i pretensyi.

—- O, bardzo dobra, t a tk o ! — zawołała K lo­
cia, obejmując ojca za szyję — i bardzo mi do- 
b rze uczyć się przy niej..

— A  to bene, i niepotrzeba więcej.
— Nie chcę też innój !
— Skryta , zacięta, nic nam nie powiedzi ała, że 

Mrowin do nich należał — ozwała się matka.
—  To i cóż miała powiadać! — zawołał Ł a ­

siński — nie było i bardzo pochwalić się z czem, 
że matka, a pewnie jeszcze i ojciec, fortunę z dy ­
mem puścili.

— Kiedy pierwszy raz była mowa o Mrowi- 
nie — przemówiła Klocia — to panna Anna 
o mało, że nie zemdlała, i wyjść musiała z salonu.

— Ba, żal jój było przeszłości! — zawołał Ł a ­
siński.

Pan  Rożniszewski znowu się poruszyd i wy­
rzekł :

— Otóż i racja. Ale niech tylko dobrą będzie
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nauczycielki}, a jak powiadam, bez fochow i g ry­
masów, to i mniejsza o resztę.

— B rak  u niej taktu — w trąc iła  panna K le ­
mentyna.

— T o  i zkądżesz go mieć m oże?  zauważył zno­
wu Łasiński — chowała się za piecem, ot! — i u- 
smiechnął się znacząco. R adaby  też za mąż po­
szła, rzecz naturalna — dodał, wyrzucając głową.

— A  to ożeń się z nią! —  kiwnął mu pan Ro- 
żniszewski, i zaśmiał się z dowcipu własnego.

—  Co mnie po żonie, a jeszcze po takim specja- 
liku ! Merci.

—  A  może i nie byłaby od tego?  — pan Ro­
żniszewski znowu swoim przyglądał się paznog- 
ciom.

—  Może i nie — stary kawaler zalotnie uczer- 
nionego pokręcił wąsa.

Obecni rozśmi°li się, prócz Kloci, która na nie­
go ukośne a mroczne rzuciła wejrzenie.

— Cóż nam powiesz o Karlsbadzie? — za­
częła po chwili pani Rożniszewska.

—  Fetowali mnie tam, kaiolowali — machnął 
ręką, jak  gdyby o to nie dbał bynajmniej. Ale, 
ale! w ostatnich dniach pobytu mojego przybyła 
hrabina Feliksowa, i kazała wam piękny komple­
ment oświadczyć. W grudniu  zjedzie do Warszawy 
i koniecznie zachęca, byśmy także zjechali: chodzi 
jej niezawodnie o pannę Klementynę —- kiwnął 
córce z uśmiechem.— Twierdzi, że: une telle beau- 
te powinna embellir towarzystwa wielkiego świa­
ta. Myślę, ze tam zapewne ma jaką  partją dla 
ciebie, cos tam niby dała do zrozumienia: o par-  
tyi świetnej, nazwisku pięknem, już i nie pomnę co 
tam parlowala  więcój.

— O partją  taką nie ma kłopotu! — rzucił 
Łasiński.

  T o  i kiedyż Alfonsek powróci? zapytała

matka.
  H a ! może dopiero około Bożego Naiodze-

nia. — Dawnoż tu  był Staś ?
— Wczoraj.
— Z niego gość częsty w T rocku  — dodał Ł a ­

siński.
Pan  Rożniszewski powstał, s trzepnął fular wo­

niejący, ziewnął — i udał się do swojego po­
koju.

P rz y  herbacie A n n a  z o s ta ła  mu przedstawioną.
— No, pani masz przyjaciółkę z Kloci, cieszę 

się z te -o  —  wyrzekł łaskawie przebierając pal­
cami pcTstole, i mierząc ją  długiem, baJawczem 
spojrzeniem z pod przymkniętój nieco powiek..

O Mrowinie, rozumie się, że żadnej nie było 
wzmianki.

Z  notatek Anny.

14 października.

„Pan Rożniszewski powrócił. D la  mnie jest 
grzeczny — ale przytem tak wymierzony, tak coś 
jest nienaturalnego w całój jego postawie i byciu, 
że się czuję nieswoją w obecności jego. Z czasem 
to utrze się pewnie i nawyknę do tego, co mnie ra­
zi dzisiaj. A  być może, że mnie tak  wydaje się 
tylko —  że to pochodzi z braku obycia się z ludź­
mi : tak mało dotąd poznałam świata i ludzi, że 
i sądu żadnego jeszcze wydawać nie mogę. N ad­
to, będąc podraśnięta niejednem, łatwo niespra­
wiedliwe i nieuzasadnione przywidzenia mieć 
mogę.

Mówią tu o przepędzeniu zimy w Warszawie. 
Byłoby to wielkie szczęście dla mnie bo mogła­
bym często widywać mamę, babkę i J u l k ę .  - J uż
i nie wiem, jak  doczekam świąt Bożego Narodze­
nia a powrócę dopiero po nowym roku. Och, 
będzież-to szczęście!

Przeszłej zimy państwo Rożniszewscy przez ca ­
ły karnawał w W arszaw ie  bawili, P anna  K lem en­
tyna bywała wszędzie na wielkim świecie i podo­
bała się bardzo. Podobno, że i parę dość świe­
tnych odmówiła partyi.”

Nazajutrz zrana , jak to niemal codzień bywało, 
zeszła Anna, by pójść do biblioteki. W  przedpo­
koju nie było klucza, i przypuszczając, że tam jest 
pan Zegier, pospieszyła, by go zastać i zap y tać : 
jakim to porządkiem powinnaby czytać kroniki 
rzeczypospolitej polskiej. Otwiera drzwi — i za­
staje pana Rożniszewskiego, który porywa się na­
gle, z wyrazem aż nadto grzecznym — aż nadto 
słodkim, że A nna aż zdumiała.

Jakiem uż szczęśliwemu zdarzeniu zawdzię­
czam ukazanie się pani? —  pyta, posuwając się 
ku  niój z najwdzięczniejszym uśmiechem.

— Przypuszczałam, że tu zastanę pana Zegiera— 
odpowiada Anna pomięszana.

— O, i ja  pani usłużyć potrafię! O cóż 
chodzi?

—  Chciałam go prosić . . . .  o którą kronikę.
— Poszukamy razem.

—  P an  dobrodziej jesteś zatrudniony, a mnie 
wcale niepilno — skłoniła się szybko i wybiegła, 
przestraszona tym zbytkiem niewłaściwej galan- 
teryi. O dtąd  już  unikała trosliwie podobnego 
spotkania.
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Z  notatek Anny.

16  października.

„M ia łam  dziś list od  m am y i od  Ju lk i .  M ój ry ­
sunek  podoba  się bardzo .  B a b k a  p rzy s ła ła  mi za 

to ła d n ą  su k ie n k ę  z lekkiój m ateryi jedw abnej ,  zie­
loną, ślicznego ko lo ru ,  jasną,  szczególniej k o rzy ­
stnie w ygląda jącą  przy  świetle w iec zo rn em — p r z y ­
bran ą  g u s to wnemi roze tam i i k o ronką  c z a rn ą .  
M nie  aż  s trach  takiej sukni w położeniu naszem. 
B ab k a  i m am a przypuszczają ,  że znow u na j a k im  
b ę d ę  baliku, i d la  tego  o mojej tualecie pom yślały  
ta k  skrzętnie. M a m a  nad to  różne do łączy ła  b a g a ­
telki —  dobra ,  kochana  m ateczka!

Niepokoi mnie co mi m am a o babce donos i:  że 
c iąg le  ty lko m arzy  o odbiorze  sum m y na K iere jach ,  
i po  nocach  ca łych  sypiać  z tąd  nie może. D ro g a ,  
je d y n a  babka, jej p rzyw iązan ie ,  je j  troskliwość
0 los mój n iem ałym  ku tem u  są bodźcem : ra d a b y  
m nie  co rychlej w yrw ać z T ro c k a  i z tego  —  ja k  
się w yraża  —  poniżającego s tosunku. O dzy w am  
się zaw sze: że nie uw ażam  tego s tosunku  za p o ­
niżający bynajmniej ! że sobie pochlebiam , iż sta­
ję się uży tec zn ą :  bo ksz ta łcen ie  m łodziu tk ich  serc
1 umysłów je s t  p rzec ie  za s ługą  —  a przekonan ie
0 tern rodzi błogie zadow olen ie ;  że szczere zajęcie 
się p o d o b n y m  obow iązk iem , pow inno  z jednać  
w spółczucie —  i pozyskałam  też sobie p rzy w ią ­
zanie K loci.  —  O  d rug ich  osobach nic nie n a d ­
mieniam.

O , zapewne, że s tanow isko  nauczycie lk i nigdy 
poniżającem  być nie może —  ale m ogą j e  okoli­
czności i osoby uczyn ić  ciężkiem i b a rdzo  do- 
tkliwem.

C zy  uleganie i znoszenie cierpkich a niekiedy
1 bolesnych razów  d la  świętego spokoju ,  iest po- 
n iżającóm ? —  Och, nie! mówi instyk t i serce. T o  
co znos im y przez  miłość zgody — d la  miłości bli­
źniego —  dla miłości Bożej —  możeż być przez 
naganne  po d y k to w an e m  uczucie? P rz e z  słabość 
zbyteczną —  przez  tchórzostwo d u ch a  —  lub 
zn ikczem niałość?  —  G u b ię  się n iekiedy, rozb ie­
rając to  py tan ie ,  lecz w g łęb i  duszy  odpow iada  mi 
głos ta jem ny :  N ie!  —  Nie jes tże  cierpliwość r a ­
czej zasługą, a nie upod len iem  ? —  Cierpliwość 
mury przebija  ! P o k o rę  uznaję ty lko w obec B o ­
g a  i rodziców. —  W y t rw a n ia  i uznan ia ,  mój wiel­
ki B o ż e !

17 października.

M oja  N as tka  uczyniła  mi dziś wyznanie, że m a 
kochanka  —  a tym  je s t  J o n e k ,  sta jenny p ana  S t a ­
nisława W ojarow sk iego . P a n  W ojarow sk i,  k tó ­

rem u  J o n e k  niekiedy w je g o  k o n nych  tow arzyszy 
prze jażdżkach ,  za trzym uje  się często p rz e d  dom - 
kiem g a jo w e g o  dla zapalen ia  cy g a ra  —  i ztąd  z a ­
w iązała się znajomość. P a n  lubi J o n k a  —  który  
m a nadzie je  zostania w krótce  s ta n g re te m ,  bo s ta n ­
g re t  dzisiejszy je s t  ju ż  3tarym : s łuży ł jeszcze u r o ­
dziców pana  S tan is ław a —  pan S tan is ław  daje 
m u  chleb łaskaw y, ażeby  sobie na sędziwe w y p o ­
czą ł  lata.

N as tka  p rzychodzi ju ż  teraz do mojego poko ju— 
i szyć ją pouczam .

2 0  października.

W czora j  obchodzono tu  okrężne —  nie by ło  
tak  wesoło, ja k  w Zalasach .  G ro m a d a  przyniosła  
wieniec —  zaśp iew ała  —  a po tem  odesłano ich 
zaraz  n a  folwark. N as tka  zajęła mnie najwięcej: 
w yg ląda ła  ładn iu tko  w swojej pąsowej sznurów ce, 
b łękitnej spódnicy i bia łym  fa r tu ch u  —  czyli za ­
paśn iku  —  z w arkoczam i czesanemi starannie 
i w czó łku  z wstęgami. A  ciągle ta ń cz y ła  z J a n ­
k iem , przystró j  onym po krakow sku , świąte­
cznie.

N a dzień  now ego  ro k u  zapow iedziany  je s t  bal 
w T ro c k u  —  bal wielki,  wystawny. A  j a  będę 
w tedy  z m ateczką ,  babcią i J u lk ą  —  i s tok roć  p ię­
kniejszy bal będę m ia ła ! —  L iczę  dnie i godziny. 
N iechaj balu ją  w T r o c k u ! M y  zaś zasiądziemy 
sobie w cichym  pokoiku —  a co to tam wszystko 
będzie do opow iadan ia !  —  Boże daj, j a k  na jry ­
chlej te c h w ile !

P a n ie  by ły  w tych dniach w R oz toczanach—  
i p rzyw ioz ły  z sobą now inę:  ze 21 S tyczn ia  w y­
p raw i pani jenera łow a imieniny kuzynce swojój 
z L i tw y ,  pani A gnieszce  S k irg ie łłow ej,  której syn 
ożen ił  się w pierw szych dn iach  p aź d z ie rn ik a  
z w nuczką  pani jenera łow ej,  p iękną  L u c y n ą  T e ra -  
siewiczówną. N a  te imieniny zjedzie się  cała ro ­
dzina —  uroczystość  będzie w ielka —  p ro g ra m  
zabaw y  jeszcze n iewiadomy.

P a n n a  K lem en ty n a  nie chce na  k a rn a w a ł  do 
W a rs z a w y  pojechać. Ze m ną je s t  je j  postępow a­
n ie  zawsze je d n o  i toż samo. N ie  czytuję  jój n i­
gdy  —  i też n igdy do spólnej nie wezwie innie 
p rzechadzki.

\

(d. c. n.)


